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Zdjęcie powyższe przedstawia słynny zespół Górali Ta­
trzańskich zPassaic, N.J. podkierownictwem JanaGromady,
który z wielkim powodzeniem popisywał się swój ęorkiestrę,
śpiewami i tańcami góralskiemi i zbójnickiemi dnia 8

października na Jesiennym Festywalu Folkloru Ludowego,
(Annual Folklore Weekend). Festywale te organizuj ę już
od pięciu lat Państwo Dr. Artur i Marion Colemanowie w

polskim kolegium Alliance College w Cambridge Springs,
Pa.

Na program w tym roku składały się tańce paru polskich
grup zBuffalo, N.Y. , awtym i grupa Górali Tatrzańskich
z Passaic, N.J. urozmaicony odczytami p. Marion Coleman,

prof. Józefa Stróżek z Syracuse, N.Y. , prof. Waylanid D.

Hand, prezesa American Folklore Society i profesora na

Uniwersytecie Los Angeles w Californji.
Referat o Podhalu j ako skarbnicy natchnienia artystów,

muzyków i poetów i działalności Stowarzyszenia Tatrzań­
skich Górali i Zwięzku Podhalan w Ameryce świetnie wy­
głosił profesor Tadeusz W. Gromada.

W skład zespołu wchodzili: pierwszy rzęd od lewej: Sta­
nisław Sroka, Janina Kedroń, Teresa Gromada, prof. Tade­
usz Gromada. Drugi rzęd stoję: Franciszek Karcz, Anna

Sroka, Aniela Gromada, Dr. Michał Duszak, Anna Potoczak
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Nagle pożegnali się z tym światem w miesięcu wrześniu

dwaj znani i zasłużeni Podhalanie, a tymi sę: śp. Maciej
Zajęć, marszałek Zarzędu Zw. Podhalan i śp. Stanisław

Dziordzik, b. prezes Koła No. 2 Zw. Podhalan Im. W. Or­
kana w Chicago, 111.

Cześć ich świetlanej pamięci!

Trenton, N.J.

Bardzo smutnę wiadomość doniósł namp. Mieczysław Whuk
z Trenton, N.J. W pierwszych dniach sierpnia tajemniczo
zginęł 30 mil od portu argentyńskiego z okrętu szwedz­
kiego na jakim od dwóch lat pracował b. oficer polskiej
marynarki AdamBakier zGęsieniców Giewontów z Zakopanego.
Zona jego i czworo dzieci zamieszkuję w Urugwaju.
Chicago, Illinois

Dnia 13 sierpnia pożegnał się z tym światem zasłużony
i ceniony Cenzor Unii Polskiej śp. Andrzej Gall, długo­
letni czytelnik “Orła”, góral zOdrowęża Podhalańskiego.
O zasługach śp. A . Galla pisał obszernie organ Unii Pol­
skiej.

My jako rodacy z Podhala śp. A. Galla chylimy czoła
i żałujemy że znów odszedł w zaświaty jeden,' z czynnych
i zasłużonych ludzi dla sprawy polskiej w Ameryce.

Niech ziemia amerykańska letkę mu będzie. Cześć jego
pamięci.

Garfield, New Jersey

Dnia 17 sierpnia przyjechali nastały pobyt z Podczer­
wonego z Podhala Franciszek Karcz, Anna i Stanisław Sro­
ka. Sę oni krewni p. Józefa Karcza, kasjera Stowarzy­
szenia Tatrzańskich Górali w Passaic.

Bhi a 20 sierpnia po posiedzeniu członków Stowarzyszenia
odbyło się bardzo miłe przyjęcie u pp. Karczów w 'Garfield

na cześć nowo przybyłych.

Wszyscy umię tańczyć i już należę do Zespołu Górali

Tatrzańskich w Passaic, N.J.

Uniontown, Pa.

Jan Edward Ciszek, syn pp. Jana i Antoniny Ciszek, wi-

ce-prezeski na stan Pennsylvania ukończył wyższe studia
w zakresie geologji na Stanowym Uniwersytecie Pennsyl-
vania.

Z okazji tej tak p. Janowi jak również jego rodzicom,
gratulujemy.

Lee Center, N.Y.

Dnia 15 października w starszym już wieku pożegnał się
z tym światem w Lee Center śp. Wojciech Stosel rodem z

Międzyczerwiennego na Podhalu. Zmarły był gawędziarzem
góralskim. Jako muzykant brał udział w wielu występach
i przedstawieniach urzędzanych przez Stów. Górali Zako­
piańskich, Koło 16 w Utica, N.Y.

Niechże ziemia amerykańska letkę mu będzie.

Podhalanie!
Jednajcie nowych prenumeratorów!
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Prezes Andrzej Wróbel

Trzy dni trwający lity Sejm Związku Podhalan jaki ob­
radował w dniach 3, 4 i 5 września w Domu Podhalańskim

(3055 West 51 ulica w Chicago, 111.) odbywał się pod
znakiem zgody, jedności i ogólnego zrozumienia. Przezorni
Podhalanie nie dali się uwieść swemu temperamentowi
góralskiemu. Wiedzeni przeświadczeniem ze zgoda buduje,
rozpoczęli swe obrady w duchu jedności i zrozumienia.
Tak je tez prowadzili aż do zakończenia. Uznanie należy
się zarządowi i Prezesowi Andrzejowi Wróbel który rok

temu po śmierci A. Rafacza obj ął urzędowanie w warunkach

trudnych. Potrafił on nie tylko sam się wziąć do pracy
ale innych zjednać i zachęcić do współpracy na dobro

Związku Podhalan.

Zajeżdżaj ąc do Chicago zastałem Zarząd i wszystkie Ko­
mitety przy pracy. Troszczyli się wszyscy ażeby na Jede­
nastym Sejmie Związku Podhalan była zgoda i porządek.
Reszte uznania należałoby się Prezydium Sejmu ligo Zw.
Podhalan wktórego skład wchodzili: Jan W. Gromada z East

Paterson, New Jersey, przewodniczący, Franciszek Kwak,
wice-przewodniczący, Antonina Ciszek z Uniontown, Pa. ,

wice-przewodnicząca, JanOgrodny i Pani Rozalj a Różyczka,
sekretarze. Dobrany ten zespół sejmowy znając górali na

Jest

wskroś kierował obradami umiejętnie, wynikiem czego było
załatwienie bodaj wszystkich spraw i uchwał ku ogólnemu
zadowoleniu i wybranie sprawnego zarządu na okres trzy
letni w skład wchodzili: Andrzej Wróbel, Prezes, JózefKę­
dzierski, wice-prezes, Kazimiera Dąbrowska, wice-prezeską
Jan W. Gromada, wice-prezes na stany New Jersey iNew

York, Antonin a Ciszek, wice-prezeskana stanPennsylyania.-
Genowefa Topór, sekretarka generalna, AnnaPawełczak, se­
kretarka finansowa, Wiktoria Fiołek, kasjer, JózefZygmun­
towicz, syndyk, Helena Trunko, reporter, Ks. Edwin Bochula,
kapelan, Maciej Zając i Józef Króżel, marszałkowie, Antoni
Świstak i Franciszek Kowalkowski, chorążowie, AlicjaLeja,
Zofia Wróbel, Stanisław Kowalczyk, Jan Dziel awa, Jan Opyt,
Stanisław Jania, Jan Kowalski, Józef Topór, Zofia Figus,
Stefania Kędzierska, K. Leńska, dyrekcja.

Jedenasty Sejm Związku Podhalan wAmeryce z siedzibą w

Chicago otworzył uderzeniem młotka i powitaniem gości
i delegatów Prezes Koła Ducha-Knapczyka, przewodniczący
Komitetu Przed-Sejmowego Edward Banecki. Modlitwę odmówiła

wice-prezeska Helena Augustyn. Protokół z 10go Sejmu od­
czytała Sekr. Gen. Genowefa Topór. Dalszym obradom aż do

wyboru Prezydium przewodniczył prezes Andrzej Wróbel.

Pierwszą sesj ę w sobotę odroczył o godzinie 9:30 wieczorem

przewodniczący Jan W. Gromada. Poczem prawie połowa dele­
gatów i uczestników zj azdu ( a byli tamgorale i zBuffalo,
N.Y. i innych miast) udała sięnaSalę Pułaskiego do Pani

Antoniny Błazończyk, gdzie odbywała się zabawa góralska
przy dźwiękach prawdziwej orkiestry Jana Guziaka iHabasa
z Pyzówki. W gronie zebranych tam Rodaków tańczyliśmy
i bawiliśmy się po góralsku do pozna w nocy.

W niedzielę 4 września żadnych obrad nie było. 0 godzi­
nie 9: 30 rano przed saląKościuszko, której właścicielami

są pp. Józef i Stefanj a Kędzierscy uformował sięwspaniały
i barwny pochód do kościoła Serca Jezus na nabożeństwo

Sejmowe. Czternaście Kół Związku Podhalan było reprezen­
towanych. Koło 11 Stowarzyszenie Tatrzańskich Górali z

Passaic, N.J. reprezentowali Jan Gromada i Józef Karcz.

(ciąg dalszy na str. 6)

NEW MILL NOODLE
and MACARONI CO.
1300 N. WOOD ULICA Tel. HU 6-7007

Feliks i Jadwiga Basista, Właściciele

X
poleca całej Polonii a specjalnie naszym Podhalanom znakomity makaron

i smaczne kluski robione na sposób domowy, które można otrzymać wwie-

lu osiedlach polskich w Ameryce.

Panie gosposie, żądajcie tych smacznych makaronów i polskich
klusek w Waszych składach spożywczych. O ile Wasz sklepikarz

jeszcze nie posiada kluski “New Mili”, telefonujcie HU 6-7007,

albo piszcie na adres: New Mili Noodle & Mac. Co. 1300-06*N.

Wood Street, Chicago,22, Illinois.
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Gdy przyjdzie czas, gdy przyjdzie czas

Odchodzić od pół tych i łąk,
Słońcu się nisko pokłonię,
Niebu pokłonię się w kręg!

Jan Kasprowicz (z poezji “Chwile”)

Najpierw przyszedł czas, w którym dnia 12grudnia 1860

roku w Szymborzu na Kujawach, urodził się nasz wielki

poeta Jan Kasprowicz -- a więc wbieżącym roku przypadła
setna rocznica jego urodzin. Z tejże racji o Janie Ka­
sprowiczu napisano bardzo wiele artykułów i publikacji
w krajowej prasie. Pisali ipiszę literaci, poeci, dzien­
nikarze i inni uczeni ludzie. I ja, jako chłop-góral
pragnę tez powiedzieć o nim parę słów swoich wspomnień,
ażeby w tern Hołdzie Piór, hołdzie złożonym ku uczczeniu

pamięci Gazdy z Harendy nie zabrakło pióra kierowanego
twardę chłopską rękę, i choć nieudolne kreśli ona słowa,
to kieruje je do braci górali znajdujących się na wy-
chodztwie, i pamięci Jana Kasprowicza poświęcam.

On, syn ziemi nizinnej, płaskich równin jak stół, o

pełnej urodzajnej glebie pierwsze serdeczne troski jego
młodości, jako syna biednego chłopa, zwróciły się do

spraw dolskich, do toczącej się tam na nizinach walki o

kęs chleba i skibę ziemi, do zagadnień społecznych,
i choć wyrzucony ze swego środowiska, a jednak z nim

związany.

Kasprowicz, jako uczeń wędrował po gimnazjach prowin­
cjonalnych w Inowrocławiu, Poznaniu, Opolu, iRaciborzu,
aż zawędrował na uniwersytet w Lipsku i we Wrocławiu,
gdzie studjował historię kultury, i filologię asychną
i literaturę współczesną. Okres uniwersytecki Kasprowicz
kończy doktoratem, który uzyskał za rozprawę o Luberto-
wiczu nauniwersytecie Lwowskim, gdzie w roku 1909 zostaje
profesorem literatury porównawczej. Będąc w Lwowie pro­
wadził tam ożywioną działalność naukową, publicystyczną
i literacką. Wyjeżdżał też kilkakrotnie do Włoch.

Jan Kasprowicz to nie tylko wielki poeta, to także
wielki człowiek - mało - wielki człowiek, to“ Wielkolud?

Tak, to poeta wielkolud, jakto powiedział o nim Profesor
i też poeta Tadeusz Bocheński, kiedy mówił o jego twór­
czości ujawniając wielkie i głębokie myśli w twórczości

też zawarte. Kasprowicz to także wielki, a może najwięk­
szy miłośnik Tatr i Podhala, który wraz z urzekającymi
go Tatrami iP°dhalem umiłował oraczy tej świętej skalnej
ziemi -- góralski lud!

A kiedy już stanął na tej tu “Aniołowej ziemi” -- jak
ją nazwał Władysław Orkan, często już potem na nią po­
wracał spędzając dłuższe okresy czasu w Tatrach i w Po­
roninie, zamieszkując unaszych gazdów: PawłaGuta-Mosto-

wego, to znowu u Józefa Marduły-Gała. Mieszkając u tego
ostatniego, Kasprowicz tworzył ten piękną i każdego kto

miłuje piękno rozrzewniającą - “Księgę Ubogich”.

W tym też czasie, kiedy opuszczał Tatry i Podhale a

potem donich powrócił, napisał ten cudny, rozrzewniający
powitalny, w tej Księdze Ubogich na wstępie zamieszczony
wiersz:

Witajcie, kochane góry,
0, witaj, droga ma rzeko!
I oto znów jestem z wami,
A byłem tak daleko!

Tak za każdym razem, kiedy Kasprowicz wrócił do Poro­
nina, witał się z górami, rzeka, ludem i Podhalem, aż

raz, kiedy mierzany kilometrami roków "Przyszedł czas ,

to wtedy wraz z nim przyszedł na zawsze już, naszkochany

poeta - JanKasprowicz, ihań, naHarendzie, wśród gazdów,
sam gazda jako i inni, bo właściciel posiadłości - osiadł

na stałe.

I znowu jak dawniej - mieszkając w Poroninie u Pani

Pawłowej, nad strumykiem Porónianki, tak teraz nad poto­
kiem Białego Dunajca - co semrucąć leciał ocierając się
o stopy Harendy - siadywoł se Kasprowie ipatrzoł w jego
wartko uwijające się i po skolak skakące fale - myślał
i tworzył swoje cudne poezje.

Kasprowicza poznałem i poraź pierwszy widziałem tu w

Poroninie w okresie jego dorywczego pobytu. Było to przed
pierwszą wojną światową, bodajże wl913 roku, kiedy jako
uczeń dwuklasowej szkółki ludowej, bawiliśmy siępodczas
przerwy na małym szkolnym placyku, wtedy drożyną obok

tego placyku wiodącą do kościoła co stał naprzeciw naszej
szkoły w towarzystwie Ks. Franciszka Nycza, proboszcza,
szedł Jan Kasprowicz. Dziś widzę jego wspaniałą postawę
jako postać rosłego mężczyznę o szerokich ramionach. Był
bez nakrycia na głowie. Jego włosy wydawały mi się jakby
przyprószone siwizną, a nad szerokim czołem ich bujny
porost kończył się krztałtem szpicastej bródki.

Wtymczasie odnawiano polichromie kościoła przy której
pracowało paru malarzy, więc i naKasprowicza myśleliśmy,
że to malarz - ale nasz nauczyciel i kierownik szkoły p.
Aleksander Snidowicz, powiedział nam, że to jest poeta
Jan Kasprowicz. Cóż wiedzieliśmy z takiego powiedzenia
- "poeta”, skoro nie wiedzieli co to jest poeta? Nie

długo potem, kiedy znowu ta sama droga szedł Kasprowicz,
tymrazem w Towarzystwie starego kościelnego Galicy, o

którym Kasprowicz napisał specjalny wiersz tryptyk pt.
“Zakrystianin Plica”, zamieszczony później wtórnie poezji
“Mój Świat” - pan nauczyciel zaprosił do naszej klasy
Kasprowicza, który po naradzie z nauczycielem pokazał
nam swoją poetycką robotę odczytując nam swój wiersz,
czy też może więcej wierszy, czego dziś już nie wiem,
ale jednak pamiętam, że była tam mowa o smrekach co się
gną i jako deszcz w okna siecze. Dziś wiem, że był to

wiersz z Ballady o słoneczniku:

Wiatr gnie sieroce smreki,
W okna mi deszczem siecze;
Cicho się moja dusza

Po mgławych drogach wlecze.

Ku wichrom dąży strzelistym,
Spowitym w słoneczne złota,
Gdzie o bezbrzeżnych przestrzeniach
Samotna śni tęsknota.
Wiatr gnie sieroce smreki,
Mgławica deszczem prószy...
Hej! góry zaklęte góry!
Tęsknico mojej duszy!

Kiedy odchodził z naszej klasy, każdemu z nas podawał
swoją grubachną rękę ściskając naszemaleńkie - jakptasz-
ki - dłonie, a wtedy na pożegnanie dziewczynki pięknie
niziutko dygały, a my chłopcyska ostro szurgali nogani
po chropowatej podłodze klasy. Potem, kiedy byliśmy sami,
spieraliśmy się o to, kogo najmocniej poeta za rękę uś­
cisnął. Każdy twierdził, że jego - ale ja wiem, że mnie
-- skoro do dziś to pamiętam.

Było to nasze, względnie moje pierwsze i ostatnie -

jak się to dzisiaj nazywa - spotkanie z Poetą. Więcej z

żywym Kasprowiczem już nie spotkałem się. Wojna, która

nie długo potem wybuchła rosproszyła ludzi. Nasz nauczy-
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ciel poszedł na wojnę; ja na służbę do gazdy w

Gliczarowie. Co stało się z Kasprowiczem? Nie wiem. Do­
piero wkilka lat poro zstaniu się zKasprowiczem w szkole

po oderwaniu się od Poronina, po wojnie już, kiedy odby­
wałem wojskową służbę w jednym z krakowskich pułków to

tam, w oficerskiej bibliotece tego pułku obok opisów
Podróży do Tatro w” Seweryna Goszczyńskiego “Legendy

Tatr” Tetmajera spotkałem jego kochane wiersze: Księgę
Ubogich, Krzak dzikiej róży, Chwilę iMój Świat, a w nich

przywitanie tych gór, od których oderwała imię ta służba

wojskowa, a za którymi tak bardzo cliwo mi było. Tam
w tych' wierszach “Mojego Światu” czułem się jak w domu,
bo tam było pisane oBiałodunajczanach a to przecie moja
rodna wieś, tam było oPani Pawiowej, Mostowej zPoronina,
którą dobrze znałem, było o Mrozie starym co grał na

kobzie, o św. Franciszku (feretronie), co raz do roku

wychodził z procesją wdzień odpustu na św. Marię Magda­
lenę, patronki mojej parafii poronińskiej. Było to takie

piękne i proste a takie dobre na tęsknice, że dziś o

tern mile z wielką wdzięcznością dla Ciebie Kochany Ka­
sprowiczu wspominam i najserdeczniej dziękuję za pozos­
tawiona nam twórczość, która mnie urzekła, i do pisania
iskrę we mnie rozjorzyła.

Wtedy to, kiedy służyłem w wojsku, w dniu 1 sierpnia
1926 roku, Kasprowiczowi”.... przyszedł czas odchodzić
od łąk tych i pół” na zawsze, zabrany przez śmierć. Nie

mogłem mu oddać tej ostatniej przysługi biorąc udział w

pogrzebie. - A ponoć miał wspaniały królewski pogrzeb w

Zakopanem, gdzie Dłuscy przyjęli go do swojego grobowca
na “tymczasowe mieszkanie”. Później, w siedem lat po jego
śmierci, w dniu 1 sierpnia 1933 roku, miałem ostatnie

“spotkanie” z Kasprowiczem, którym stała się uroczystość
przeniesienia jego rpochów z cmentarza zakopiańskiego,
na jego umiłowane gazdostwo - na Harendę. “Spotkanie”
to, było dla mnie nie bylejakie, gdyż miałem ten wielki

zaszczyt i honor, że trumnę Kasprowicza, jako członek

Związku Podhalan wraz z innymi gazdami zPoronina, nios­
łem na swoich ramionach trasę wiodących od drogi po przez
mostek naHarendę, a po nabożeństwie wkaplicy, złożyliś­
my go w grobie-mauzoleum, na wieczny spoczynek.

Wspaniała to była uroczystość, wzięło w niej ponad 10

tysięcy ludności tak zPodhala j ak i z całego kraju odda­
jąc hołd wielkiemu poecie i człowiekowi. Ulice, któremi
miał przejść kondukt, były zamknięte dla ruchu kołowego.
Na domach powiewały flagi żałobne. W oknach wystawowych
wśród zieleni portrety Kasprowicza. Urzędy gminne nie­
czynne, uznając dzień ten za dzień żałoby. Kondukt żałob­
ny ciągnął się kilometrami. Czoło pochodu stanowiły trzy
orkiestry, za niemi szły liczne drużyny harcerskie z

Poznania, Pleszewa, Krakowa, Sandomierza, Piotrkowa. Szła
400 osobowa delegacja nauczycieli szkół powszechnych,
oraz poważna i poważnie krocząca grupa rektorów i profe­
sorów uniwersytetów polskich szli przedstawiciele ducho­
wieństwa oraz władz państwowych i szła rodzina poety.
Na Harendzie zgromadził się wielo tysięczny tłum, dele­
gacje poszczególnych wsi podhalańskich, oraz cała ludność

Poronina, którego Kasprowicz był honorowym obywatelem.
Na Harendzie, do zgromadzonego ludu na stokach gor

i po obydwu brzegach Dunajca przemówił naczelnik Zawi­
stowski, który imieniem ministra Oświaty pierwszy złożył
hołd wielkiemu poecie. Następnie przemawiali: imieniem

Uniwersytetu lwowskiego rektor ks. Goerstman, poznańskie­
go rektor Grabowski, warszawskiego docent Górski. Zas
imieniem Związku literatów przemawiał Zygmunt Kisielewski,
a imieniem gminyPoronin przemawiał wójt Józef Majerczyk,
który swoje przemówienie zakończył głośno zaśpiewaną
przyśpiewką:

Hej, Janickowe imię,
Hej, nigdy nie zaginie,
Hej, ani w całej Polsce,
Hej, ani w Poroninie.

Hej, honornie żegnało Podhale Kasprowicza i hołd naj­
większy złożyło, a znim cały naród, boKasprowicz należy
do całego narodu.

I dziś, wsetną rocznicę jego urodzin Podhale j ak i ca­
ła Polska składaj ą mu swój wielki i głęboki hołd, czcząc

jego pamięć po przez akademię któramiała miejsce w dniu
10 sierpnia 1960 roku w Zakopanem w której wzięło setki
ludności podhalańskiej, władze państwowe i samorządowe
delegacja Ministerstwa Kultury i Sztuki, i Związku Li­
teratów Polskich, oraz po przez akademie i odczyty jakie
odbywają się w całym kraju i odbywać się będą przez ca­
ły rok, bo rok ten jest rokiemKasprowiczowskim, stawiając
tym samym Kasprowiczowi najpiękniejszy pomnik, bo wiecz­
nie żyj ący w sercach ludności Podhala, przekazując go
pamięci swym przyszłym pokoleniom.

Andrzej Florek-Skupień

(napisane specjalnie dla “Orła”. Stołowe w sierpniu 1960)

Naprawdę niewiem czy tęsknię,
Raczej błądzę i patrzę w dal

Gdy wyobraźmiem cofam się myślą
Do szczytów Tatr i naszych hal.

Tam stare omszałe sadyby górali
Skąpane w słońcu Bożego dnia

Gdzie sady szumią koncertem pszczelim
Poją zapachem pełnego pnia.

Gdzie mokolągwy chór rozpoczęty
Szczygły rozkoszne śmiały się z nich

A kurtyzanny kukać poczęły
Jaskółki w zawody poszły w niż.

Nawek krówki i owce w koncert ujęte
Dzwonkami pieszczą symfonię dnia

Rozkoszne owczarki rygorym świętym
Pilnują stada by baca spał.

V/ gardzielach rzeźbionych wiekami

Odwieczny strumień rwie pędzi
Zdobią go głary szumiące fontany

W słońcu zperlone stale na uwięzi.

W barwach świateł tysiąca odcieni

Brzegi urwiste wokół się wznoszą.

Konary płażące w głary się wpiły
Tęcze grają brylanty rosy podnoszą.

Tu się zbratały świerki z bukami

Jarzębiny siostrzyce wpatrzone w nich
Barwne jeżyny pstrzą z kalinami

Gdy światłocienie tańczą w krąg.
Na groniach hal ogniska płoną

Juhasy hu -- hu wołają -- skaczą
Dziewczęta echa dalej podają

Dzwonnice na Anioł Pański proszą.

Gdy mgły wieczorne całują gronia
A puchem bieli ścielają pasy

Słońce na szczytach czerwień wylewa
Zakapturzone góry czarują oczy.

Drogiemu Panu Wojciechowi Stopce w dowód

pamięci skreślił Kaabę, Edmonton, Alberta
-- góral z Beskid Śląskich.
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PREZESEM ZW. PODH. c.d.

Powyższe zdj ęcie przedstawi a oryginalny orkiestrę góral­
ską Zw. Podhalan przygrywaj ęcę podczas wymarszu Sejmu
ligo dnia 4 września b. r. w Chicago, 111.

Około 200 górali i góralek ubranych w stroje góralskie!
Dzieci ze Szkółki Kółka Dramatycznego Im. Tetmajera, or­
kiestra góralska Zwięzku Podhalan składajęca się zokoło
20 muzyków pod kierownictwem J ana Guziaka i b. dyrektora
Stanisława Tatara -- co za widok i wspaniały wyględ! !

Kiedy uformowany pochód: cały las sztandarów Kół Zwięzku
Podhalan i Oddziałów Ligi Morskiej ruszył, a muzykanci
na znak Jaśka Guziaka “ zacieni” Marsza Chałubińskiego
i “Kie Janicka Wiedli do Uboce”.. . tego jużmoim nieudol­
nym piórem opisać nie umię, to trza było widzieć na własne

oczy.

Solenna Mszę Sw. odprawił obecnie Kapelan Ks. Edwin
Bochula w asyście dwóch braci Księży Jana i Tadeusza Kwak.

Wzruszające kazanie wygłosił Ojciec Franciszek Domański,
przełożony Domu O. Jezuitów.

Po nabożeństwie dokonano przed kościołem parę zdjęć
pamiętkowych, poczemnastępił przemarsz do Domu Podhalań­
skiego. Weńny tylko choćby taki wymarsz. Tyle ludzi przed­
stawiał się nad wyraz malowniczo i okazale. Górale ubrani

bogato w autentyczne stroje góralskie wpięknie wyszywa­
nych cuchach, wportkach z parzenicami, na nogach kyrpce,
w ręce ciupaga, na głowie zaś kapelusz z kostkami, na

którym wysoko w słońcu migotały orle piórka. Było się
cemu przypatrzeć! A kie dopiero poźrołem na nasze góral­
ki w pięknych kolorowych spódnicach, kyrpcachrzemieniami
zgrabnie do nóg przypiętych, gorsety wyszywane w różne

wzory, szarotki, dziewięciorniki i inne kwiaty tatrzańskie

mieniły się stu kolorami w słońcu.

Wieczorem tego samego dnia przy nadspodziewanej liczbie

gości, delegatów, członków i sympatyków odbył się wspania­
ły bankiet sejmowy. Inwokacjęodmówił Ks. Tadeusz Wincen-

ciak, dawniej wikary wCzamym Dunajcu. Programowi z hu­
morem przewodniczył Mecenas Józef Zygmuntowicz. Hymny
amerykańskie i polskie odśpiewała Marysi aSandecka. Mowy
wygłosili Zygmunt Sakowicz, Franciszek Prochot, Dyr. Józef

Jachimiec, EdwardKucharski, StanisławPiotrowicz i Fran-

cisze Kwak. Telegramy z życzeniami nadesłali: Kongresmani
B. Puciński, Edward Derwiński, Dr. M. Duszak i prokurator
Adamowski.

Na program artystyczno-rozrywkowy złożyła się deklamacja
pięknego wierszapt. “Nasz DomPodhalański” znanej i ogól­
nie łubianej autorki p. Kazimiery Dąbrowskiej, wesołe

opowiadanie z życia górali Ks. T . Wincenciaka, piękny
śpiewprzy akompiamencie orkiestry Krzysiaka w wykonaniu
Stefanii Kędzierskiej, S. Bafii, S. Bachledy, A. Wróbla,
J. Łuszczka, B. Klusia i innych. (To był Zespół starszych
znany jako jeden z najlepszych w Chicago.)

Ukoronowani en całego programu to były, moim zdaniem,
dzieci ze Szkółki Kółka Dramatycznego Górali Tatrzańskich

pod opiekę Dyr. Ludwiny Łuszczek, a kierownictwem Jana

Cebulskiego zeZaskala iPani Bronisławy Kwak z Rogoźnika
na Podhalu.

Najpierw kierownik szkółki J. Cebulski, młody góral,
pięknie przedstawił dzieci, a potem starszych opowiadaj ęc

przy tern dowcipnę przygodę. Dwie malutkie góraleczki de­
klamowały wierszyki i złożyły życzenia Sejmowi. Apóźniej
odbyły się tych małych śpiewy i tańce góralskie i zbój­
nickie. Co te trzpioty nie dokazywały! Ich taniec i śpiew
— to prawdziwa kombinacja artyzmu ludowego.

Dalej śpiewał cały Zespół i popisywali się tańcami
członkinie i członkowie wraz z kierownikami. Z tego cośmy
widzieli napowało nas dumę i radościę żeKółko Dramatyczne
Górali Tatrzańskich odmłodziło się. Przybyli z Podhala
młodzi ludzie, niektórzy w zespołach wyrobieni. Tańczyli,
śpiewali i grali tak pięknie że szumiał las, pachniały
Tatry. Podbili oni sercauczestników niezapomnianego ban­
kietu i balu Jedenastego SejmuZwięzku Podhalan wAmeryce.

Nic dziwnego że na poniedziałkowej sesji izba sejmowa
uchwaliła jednogłośnie żeby siedzibę Kółka Dramatycznego
i szkółki tańców góralskich stał się Dom Podhalański.

Prezes Andrzej Wróbel apelował do wszystkich Kół i Klu­
bów podhalańskich aby całe życie organizacyjne Podhalan
mieściło i skupiało w Domu Podhalańskim.

Wielkę niespodziankęna poniedziałkowej sesji byŁo przy­
bycie na salę obrad w towarzystwie Pana Dende zNew Yorku
niedawno przybyłej z Polski, Miss Poland, Panny Marzeny
Maliszewskiej, która na zaproszenie przew. Jana Gromady
złożyła życzenia Sejmowi. A w dowód przyjaźni wręczyła
przewodniczęcemu Janowi Gromadzie butelkę polskiej Żubrów-
ki. Tak przewodniczęcy jak również izbadelegatów i dele­
gatek przywitała i pożegnała PannęMaliszewskęniemilknię-
cę burzę oklasków.

Atrakcję sesji poniedziałkowej było odczytanie listu

nadesłanego przez Wice-Prezydenta H. Nixona, który z po­
wodu choroby nie mógł być na Sejmie Podhalan obecny.

Pod koniec obrad Sejmu ligo Zw. Podhalan Prezes Andrzej
Wróbel zaapelował do zebranych delegatów i delegatek na

sali o współpracę i pomoc w rozpowszechnianiu i wydawaniu
jedynego pisemka góralskiego, jakimjest“OrzełTatrzański’.’
Zebrani nasali Podhalanie iPodhalanki nie tylko przyjęli
ten apel burzę okl asków przyobiecuj ęc współpracę. Składkę
dobrowolnę zajęły się Panie Genowefa Topór i Pani Anna
Kwak. Tak Prezes Andrzej Wróbel jak również Jan Gromada

w serdecznych słowach podziękowali ofiarodawcomobiecuj ęc

współpracę zZarzędemi wszystkiemi Kołami Zwięzku Podha­
lan.

Gospodarzem i całem sercem Domu Podhalańskiego wybrany
został j ednogłośnie Frańciszek Kwak, który przyjmuj ęc ten

urzęd prosił wszystkie Koła i wszystkich rodaków Podhalan
o współpracę z nim aż ten dom zostanie wypłacony.

(cięg dalszy na str.8)
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W Zakopanem u Wojdyłów żyje bardzo a bardzo ućciwy
gazda. -- Ale go ludzie nazywajom starym zbójnikiem.
-- Na starość sie poprawił, a za młodu?? He! za młodu

jak ta było, to było, ale po hereśtak nie siedzioł, bo
mu wse Pon Jezus błogosławił. -- Ludzie o nim cynsto
spominajom -- on, to tyn Michoł Mocarny, dobry chłop
był, kieby mu ino Pon Jezus na drugim świecie trzy du-

sycki luterskie i siedem zydowskik odpuścić racył.
Biednemu nigdy nomniejsej krzywdy nie robił -- ba go

jesce zratowoł. E! bo sie ta i jego za młodu bieda se-

linijako dośćnacubrzyła. -- Gruntu nie było, a tu ociec
i matka starzy, nie robili nic. -- Siostra, sietniok
-- co ledwo grul uskrobała. -- Brata poraziło, co z poś­
ciele nie śloz -- trza było syćkik wyżywić, coby z głodu
nie skapali.

Wte Michoł Mocarny przezegnoł sie krzizicke świętym,
zmówił pociorek do św. Antoniego, patrona złodziei --

zdychnoł... pobożnie dó Pon Jezusa... broł pistolec
i nóz za pas, torbę na plecy, ciupagę do gorzci i poseł
do Luptowa zbójnickim ćhodnickem. Nie trzeba mu było
marsruty na papierze. Ale nie lubił, coby mu wto przes-
kodzoł w jegó robocie. A on broł: Żydowi, slachcicowi,
kupcowi abo hrubemu gazdowi (bo do biedoków nie chodził).
A ze go Opatrzność talentem obdarzyła, to umioł posukać
wsędy -- w komorze, w skrzyni, w kuferkak, w sklepie,
w sypańcu, zewsędy, kasie dało. Nawet Zydkom popod gło­
wy, jak spali. Bo ta jakiesi : cary mioł, co sie nie każdy
Zydek obudził. Ale uchowoj Boże, jakby sie wto odwozył
spytać, cego suko? -- Takiego huncwota żydowskiego cy
ta luterskiego zaroz na drugi świat wysyłoł, bo śpasów
nie znoł.

A rozumowo! tak: -- ze go Pon Jezus po to stworzył
cocoby sprawiedliwie dzielił. -- Nieroz nom godoł tak—

Kiby to ciorci byli, aj byli, coby jeden telo potrzebowoł,
a drugi z głodu umieroł -- kielo by sie to biednych lu­
dzi zratowało, coby ino sprawiedliwie podzielić.

Z pocętku krod, bo musioł! ! ! z miłości ku starym oj­
com, ku bratu i siostrze, coby głodowom śmierciom nie

pomarli. A po te? Se ta krod i krod z orzyzwycajenio.
Nieroz nos dziadami nazywał:
-- He!! dziady krotne... dziś nima między nami takik

śmiałyk i mocnyk chłopów. -- Być kieby wom, lenie, (u-
chowoj Boże) zycio wozami, kolejami nie dowozili, tobys-
cie sićka z głodu pomarli. Ale drzewiej, kie nom zycio
chybiło, to wom powiem, ze my tak do Luptowa, na Spis
i Orawę śli, jak na Stare Hory na odpust. -- Cysto my
kcieli Węgry obrabować. -- Pojeden sie ta i do herestu
dostoł, dziywtorego dobili i zabili, ale mnie wse Pon
Jezus błogosławił. -- Nijakim świate sie nom Węgry ni

mogli ognać. -- Kie juz pote porobili zelazne dzwierze
do komór, do sklepów, do sypańców abo ka mieli dutki.

spyrke i drokse rzecy schowane, to juz myśleli. .. ho --

ho -- ho! co to juz'majom -- ze sie nik do nuka nie
dostanie. -- Ale dobremu chłopu to nie płaciło nic. Za­
łożył zelaznę stange od spodku -- to tak zagion odzwie-

rze do góry, jak babie spódnice.
Umar Mocarnemu ociec i matka ze starości, brata i si°s"

tre tyz Pon Jezus ku sobie powołoł. -- Michoł syćkim
piekne pogrzeby sprawił," za dusycki gorzć talarów zaniós,
drugie telo talarów obiecoł. -- Teroz se dopiero gruntu
i bydła nakupił, budynki nowe pobudowoł -- i jesce sie
mu spory kotlicek złotyk luptowskik dukotów zwysył.

Pote sie ozynił z Hankom ze Zahradzisk po rabsicowi

Tylce. Ale go ta nie uscęśliwiła -- potomka sie nie do-

cekoł. -- Zacon tyzcoroz cynściej dokarcmy na Harcownie
zazierać -- była hań dość fajno kostyga, to sie do niej
przymiloł. A jak wypił pietnoście do dwudziestu kielisków

“sabałówki”, wracoł nieskoro do chałupy i babę kijem
okładoł.

Cierpiało babiencisko, pokiel mogło -- aleprzysły ku­
moski naprzętki wiecorne i poradziła sie, j akoby Michała
ku Panu Jezusowi nawrócić.

He! Kumoski na to jak na lato. Ukwoliły samoobronę
i syćkie pocekały, zakiela kumoter z karćmy przydzie.
Każdo sie uzbroiła w tęgi kij -- i pokryły się popod
pościel, pod piec, do sofy i przykręciły lanpę. Przyka-
zowały zaś kumosce, coby ino trzymała, choćby tęgo bił,
a jakby juz dotrzymać nimogła, coby zawołała... “Święte
Patronki, ratujcie mie! ”

Przyseł długo ocekiwany kumoter, po północy, pijany,
tocajęcy się. -- kap babę za łeb... wali kij em po zadku,
jaz sie kurzy. -- E! dopiók babsku!!!

Jak ci takrziknie: “Święte Patronki! ratujcie mie! ! ! "

E wom powiem? ale mi nie uwierzycie -- kie wyskocyły,
jak zaceny kijami prac -- nie śpasowały, to sie jaze po
Giewoncie rozlegało. A zakiela siebiedok osotoł, to sie

osfurkły, co zodnej niewidzioł. -- Babliśce sie zaś luto
zrobiło swojego kochanego chłopa i wyloła ze trzi putnie
wody, zakiel sie osotoł.

Wtedy to Michoł Mocarny piersy roz klęknon na kolana,
ale bardzo na sumieniu skrusony, obłapił babę za nogi
i pedzioł “Dziękujem ci, moja ostomilejso babecko, ześ
nie zawołała św. Orsule z towarzyskami swojemi -- bo to

pono tego okropny kyrdel. Te by mie juz pewnie zabiły.
Ale ta i twoje patronki, ciómości one... kciołek powie­
dzieć... Panie, nie roz pamiętać na moje ciężkie grzy-
siska -- miały stalowe ręce. I kiebyś mienie Ty broniła,
wto wie co by semnom było”.

Od tego casu nima na Skalnym Podhalu tak porzędnego
gazdy. Tyn ci do karćmy nie wejdzie -- a choćbyś mu ty-
sięc ryńskik dawoł, to sie kieluska wódki nie chyci.

A wy, porobcoki -- co to mocie wstręt do kieluska, ba
wolicie z flaski, to se zapamiętojcie__ coby wos kie
tak delikatnie ku Panu Jezusowi kumoski nie nawracały.

Tadeusz Malicki

Nie miałem wiele wolnego czasu podczas mego pobytu w

Chicago bo było to przed Sejmem i dużo przygotowań itp.
Ale jakoś dorwałem chwilę czasu.

Korzystając z tego, w towarzystwie naszej przedstawi­
cielki na terenie Chicago, Pani Wice-Prezeski Zwięzku
Podhalan Kazimiery Dąbrowskiej, postanowiłem odwiedzić

najpierw bardzo zacnych i cenionych ludzi Państwa F. Ba­
sistów, właścicieli fabryki NewMill Noodle and Macaroni
Co. (Firma taogłasza się nie tylko w“Orle” ale wszędzie
gdzie wiedzę ze pomogę swym ogłoszeniem sprawie górals­
kiej. )

Państwo Basista serdecznie nas przyjęli. Po miłej po­
gawędce zwiedziliśmy ich fabrykę wyrobów makaronów i klu­
sek polskich. Wszędzie czyściutko! Maszyny i przybory

nowoczesne! Nad drzwiami wisi zaświadczenie rzędowe 'ze

fabryka naszego rodaka Pana F. Basisty jest jednę z naj­
czyściej i naj solidniej prowadzona. Teraz z całę pewnoś-
cię możemy Wam powiedzieć że jeżeli kupujecie makaron
lub kluski, to nie gdzieindziej, ani nie innej wyroby,
ale tylko żędajcie tych prawdziwych makaron z polskiej
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fabryki Pana F. Basisty, New Mili Noodle and Macaroni
Co. , 1300 No. Wood Street, Chicago, 111. Pożegnaliśmy
serdecznie miłych rodaków Państwa Basistów.

Od nich udaliśmy się autobusem na południowy stronę
Chicago do składu mebli, Kwak Appliance and Fumiture
Co. , którego właścicielami są znani i serdeczniprzyj aciele

Państwo Franciszek i Anna Kwak. 0 tym składzie mebli nie

muszę pisać. Znają ten skład góralski, nawet w Polsce,
bo “Orzeł Tatrzański” ogłasza od wielu, wielu lat. Pięk­
nie powiększony sklep ma wielki wybór mebli różnego ga­
tunku. Gwarno tam było. Tyle klientów że trudno było w

tym czasie z Panem Franciszkiem pomówić, bo interes jest
pierwszy. Nagadaliśmy się za to podczas Sejmu Zw. Podhalan.

W tym dniu spędziliśmy więcej zasu z żony Pana Kwaka;
bardzo milutka choć już tu w Ameryce urodzona, ale góral­
ka z krwi i kości. Ugościła nas serdecznie i nawet pod­
wiozła swym autem do dobrze znajomych rodaków Państwa

Jana i Ludwiny Łuszczków.

Państwo Łuszczek, to przyjaciele “Orła Tatrzańskiego”
i każdej polskiej i góralskiej sprawy i czynni na terenie

Chicago. Niedawno sprzedali interes anabyli sobie pięk­
ny domek. PanŁuszczek, dyrektor Związku Podhalan, świet­
ny tanecznik góralski pochodzi z Międzyczerwiennego.
Pani Ludwina kuszczek, krajanka ze Zubsuchego jest dy­
rektorką i opiekunką szkółki tańców góralskich przy Kole

Dramatycznym Górali Tatrzańskich w Chicago. Spędziliśmy
parę godzin na miłych, wspólnych wspomnieniach z lat
młodości. Z tamtąd pojechaliśmy do sali Kościuszko, któ­
rej właścicielami są czynni w Związku Podhalan: Państwo
Józef i Stefanja Kędzierscy z Czarnego Dunajca.

P. Kędzierski piastuje urząd wice-prezesa Zw. Podhalan, a

Pani S. Kędzierska dyrektorki. A do tego znakomita tan­
cerka i śpiewaczka. Nigdy sięnic nie dzieje góralskiego
w Chicago przez Kędzierskich.

Spotkaliśmy tam znanego górala, słynnego na całe

Chicago, bacę ze Stów. Podhalan, Pana Stanisława

Bafię. Było tan dużo przyjaciół: Pp. A. Wróbel, prezes
Związku Podhalan, p- Rozalja Tlapa, b. wice-prezeska Za­
rządu Głównego, P. Stanisław Tatar, b. dyrektor Zw. Pod­
halan i dużo innych, których trudno mi było zapamiętać.

Co było na litym Sejmie Związku Podhalan napisałem na

innym miejscu. Tu chciałbym jeszcze nie pominąć dnia mo­
jego odjazdu z Chicago, który spędziłem w towarzystwie

StanisławaBachledy, słynnego śpiewaka, tenora góralskie­
go, p. Bronisława Klusia, p. Heleny Bochniak, p. wice­
prezeski Zw. Podhalan Kazimiery Dąbrowskiej i kolegi
Jasia GuziakauP. Antoniny Błazończyk, właścicielki sali

Pułaskiego. Tam przez parę godzin oglądaliśmy filmy,
zbiory góralskich pamiątek tańców, śpiewów itp. P. An­
tonina Błazończyk jest doskonałą tancerką i wielbicielką
góralszczyzny. Przed paru laty nagrywała i śpiewała na

płytach góralskich z oryginalną orkiestrą, które do dziś

dzisiejszego dnianabyć można w cenie $1. 00 u Pani A. Bła­
zończyk, 1709 So. Ashland Avenue, Chicago, Illinois albo
u Franciszka Kwaka, 4624 So. Ashland Avenue, Chicago. W

obydwóch tych składach zamówić możecie także “Orła Ta­
trzańskiego”.

Jeszcze inna wiadomość odnośnie płyt góralskich.Na
Podhalu jeden z najlepszych zespołów góralskich jaki
istnieje w Białym Dunajcu nagrał doskonałą płytę pt. We­
sele Góralskie. Śpiewy, muzyka oryginalna, monologi--
piękne pół-godzinne słuchowisko. Można sprowadzić wprost
z Polski. Pisaćnależy wtej sprawie do Towarzystwa Łącz­
ności z Polonią Zagraniczną, Warszawa, ul. Bracka No. 6,
Poland. Jak się dowiadujemy to wkrótce zostaną nagrane
płyty góralskie przez zespoły góralskie wChicago, o czem

nie Omieszkamy zawiadomić naszych czytelników.
W końcu pragnę jeszcze razprzypomnąć naszym czytelni­

kom i rodakom że jeżeli czynicie zakupy, popierajcie in­
teresy tych co się u nas ogłaszają i nas popierają. Ku­
pując płyty góralskie, kupujcie prawdziwie góralskiena-
grane przez zespoły góralskie, nie żadne podróbki które
z góralszczyzną nie mają nic wspólnego.
PREZESEM ZW. PODH. c. d. JV|G

Ostatnia uchwała było że następny Sejm Związku Podhalan
ma się odbyć za trzy latawokresie świętapracy Labor Day
w Kole No. 2 Stowarzyszenia Podhalan na Brighton Park w

Chicago.

Przysięgę od nowo-wybranego Zarządu odebrał Kongresman
Edward Derwiński, poczem przewodniczący Jan W. Gromada

oddając młotek Prezesowi Andrzejowi Wróbel podziękował
za zaszczyt i zaufanie jakim go darzą górale i za współ­
pracę z nim podczas obrad ligo Sejmu.

Na wniosek delegata Jana Dzielawy Jedenasty SejmZwiąz-
ku Podhalan został zakończony wspólnem śpiewem Nie rzu-

cim ziemi skąd nasz ród” i ‘ ‘To nase Podhale”.

JWG

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

4624 SOUTH ASHLAND AVENUE

Chicago, I1L

Telefon YArds 7-9555

Franciszek i Anna Kwak

Właściciele


